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Służebnica Boża Rozalia Celakówna: 
Biografia

Stanisław Leniartek

Rozalia Celakówna urodziła się dnia 19 września 1901 r. w Jachówce koło Mako-
wa Podhalańskiego, jako najstarsze z ośmiorga dzieci bardzo pobożnych rolników: 
Tomasza i Joanny Celaków. Pan Tomasz był synem Jana i Anny z Dudziaków. Jego mał-

żonka zaś córką Józefa i Wiktorii ze Skupieniów. Pani Joanna, już będąc w stanie błogosławionym, 
ofiarowała pierworodne dziecko – tak jak wszystkie następne – Matce Bożej Różańcowej i Naj-
świętszemu Sercu Jezusowemu. Następnego dnia, 20 września 1901 r., Rózia została ochrzczo-
na w kościele parafialnym w Bieńkówce.

W domu państwa Celaków codziennie rano śpiewano lub odmawiano Godzinki ku czci Nie-
pokalanej, w południe Anioł Pański, a wieczorem był wspólny Różaniec święty i głośne czyta-
nie książek religijnych.

„Licząc zaledwie rok życia, ciężko zachorowałam, lecz Pan Bóg w nieskończonej swej  
Miłości zostawił mnie przy życiu. Pierwsze wyrazy, które mnie Mama uczyła wymawiać, były: 
Jezus i Maryja, lecz, nim jeszcze mówiłam, Mama brała moją małą rękę i kreśliła nią znak krzy-
ża świętego. Potem uczyła mnie Ojcze nasz, Zdrowaś, Maryjo i innych modlitw. Pierwszą na-
uczycielką, która mnie uczyła kochać Pana Jezusa, była moja droga Matka. Ona mnie pouczała, 
co Pan Jezus dla nas uczynił, za co mamy Go kochać, jaką muszę być, żeby Jemu się podobać.  
Pouczyła mnie, jak się mam ćwiczyć w cnotach. Ojciec mój kładł ogromny nacisk, bym nigdy grze-
chu nie popełniła. On był stróżem mej niewinności.

Pan Jezus dał mi staranną opiekę w mych zacnych Rodzicach. Rodzice pobożni, od najmłod-
szych lat mego życia, wpajali w mą duszę głębokie zasady wiary świętej, miłości Boga i bliźniego. 
Czuwali nad mą duszą, by ją uchronić od zepsucia. W domu rodzinnym nigdy nie widzia-
łam złego przykładu, lecz przeciwnie, zachętę do dobrego. Rodzice swym wzorowym, pobożnym  
życiem uczyli mnie czynem służyć Bogu.

Pewnego razu przyszedł do nas żebrak (ja żebraków bardzo kochałam, bo Mama mówi-
ła, jak i Ojciec, że to jest drugi Pan Jezus, toteż w domu bardzo chętnie goszczono biednych). 
Ja temu żebrakowi opowiadałam o Panu Jezusie i śpiewałam mu pieśni do Matki Najświętszej. 
Mając wówczas trzy lata, nie mogłam jeszcze wysłowić się, ale jak umiałam, tak śpiewałam:  
«Najświętsza Panno Godelska, Tyś jest Pani Archanielska, wielkieś cuda uczyniła, żeś się w ro-
li objawiła»”.

Rózia tak bardzo mu się spodobała, że dał jej dwa centy, a pani Joannie powiedział: „Pamię-
taj matko, że z tego dziecka będzie coś nadzwyczajnego”.

„Miałam mniej więcej pięć lat, od kiedy Rodzice zaczęli mnie brać do kościoła (do kościo-
ła parafialnego w Bieńkówce było pięć kilometrów, zaś do kościoła w Budzowie trzy kilome-
try). Utkwiło głęboko w mej duszy, że z Panem Jezusem można rozmawiać w kościele tak samo, 
jak za czasów Jego życia ziemskiego, tylko że nie można Go widzieć, ponieważ jest ukryty pod  
postaciami sakramentalnymi. Za wszelką cenę chciałam być jak najczęściej w kościele, by  
widzieć Pana Jezusa ukrytego pod postacią chleba.”

W wieku sześciu lat Rózia doznała pierwszego wewnętrznego spotkania z Panem Jezusem, 
o którym mówi: „Ono mi pozostanie w duszy nigdy niezatarte”.
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Rok później przeżyła drugie spotkanie z Boskim Przyjacielem dzieci i wówczas usłyszała  
w duszy wyraźne, słodkie wezwanie Pana Jezusa: „Moje dziecko, oddaj Mi się cała, bądź mo-
ją. Świat ci nigdy szczęścia nie da, on nie zaspokoi twoich pragnień. Oddaj się Mnie, a znaj-
dziesz wszystko. Ja cię nigdy nie opuszczę”.

„Oddałam się Panu Jezusowi z całą miłością dziecka, jak tylko umiałam. Czułam się bar-
dzo szczęśliwa. O, jakże czuła się w tej chwili dusza moja! Wie o tym tylko Ten, który to szczęście wle-
wa do dusz ludzkich. Płakałam wówczas ze wzruszenia. Odczuwałam wtedy tak blisko Pana Jezusa, 
że miałam wrażenie, że jestem w Jego objęciu.

Od najmłodszych lat Jezus odpowiadał mej duszy słowami tajemniczymi i słowa-
mi swej łaski. Pan Jezus przemawiał do mej duszy nieraz codziennie, i to kilka razy; czasem kil-
ka razy w tygodniu czy miesiącu. Prawie zawsze Pan Jezus przemawiał do mej duszy cichym, 
tajemniczym głosem oraz słodko. W ten sposób przyciągał moją duszę do Siebie i zaprawiał mi go-
ryczą wszystko, co Nim nie było. W siódmym roku życia przygotowywałam się do spowie-
dzi świętej i spowiadałam się pierwszy raz. Mama pomagała mi zrobić rachunek sumienia. 
Lecz jakiż żal napełniał moją duszę, że nie mogłam przyjąć Pana Jezusa w Komunii świętej.  
Patrząc na ludzi przyjmujących Komunię świętą, płakałam.

1 września 1908 r. rozpoczęłam naukę w sześciooddziałowej Szkole Powszechnej w Jachówce. 
Zrobiłam postanowienie, że będę grzeczna, posłuszna i pilna w nauce, by nie sprawić przykro-
ści Panu Jezusowi i Rodzicom. Bóg dał mi zdolność niepospolitą do nauki, pamięć dobrą i ogrom-
ne zamiłowanie do nauki.

W ósmym roku życia ciężko zachorowałam na dyfteryt i tylko cudem uniknęłam śmierci.
W przeddzień pierwszej Komunii świętej, modląc się do Najświętszej Maryi Panny w koście-

le w Bieńkówce, usłyszałam głos w duszy: «Dziecko moje, ja cię nigdy nie opuszczę».
1 maja 1911 r. przystąpiłam do pierwszej Komunii świętej. Na tę największą uroczystość przygotowa-

ła mnie – prócz księdza katechety – moja Mamusia. Na tę chwilę czekałam z ogromnym utęsknieniem. 
Rodzice mi mówili, że to jest największa łaska Pana Jezusa, kiedy się z duszą dziecka łączy pierw-
szy raz, że wtedy można o wszystko prosić Go. Więc myślałam: skoro tylko przyjmę Pana Jezusa, 
to już wiem, o co Go będę prosiła. W ten dzień spodziewałam się od Pana Jezusa wielkiej łaski: 
pomnożenia mej miłości ku Niemu. To pierwsze moje zjednoczenie z Jezusem Eucharystycznym. 
O, jakżeż ono dla mnie drogie, nigdy bez łez o nim nie mogę myśleć! Chwile przedrogie, zdu-
mienie nieograniczone! Dzień pierwszej Komunii świętej był dla mnie naprawdę dniem miłości, 
tym ścisłym zjednoczeniem się duszy z Jezusem. Cóż to za szczęście przechodzące ludzki rozum, 
gdy dusza łączy się z Umiłowanym! Tego nie można opisać, bo to są rzeczy, które daje odczuć i zro-
zumieć tylko Bóg! Jest to wymiana miłości dwóch istot: Jezusa – Boga i człowieka – nicości.

Po Komunii świętej przed ołtarzem Najświętszej Maryi Panny złożyłam ślub czysto-
ści. Od tej pierwszej Komunii świętej zaczęła się dla mnie droga krzyżowa. Pewnego ra-
zu ukazała mi się postać Najświętszej Maryi Niepokalanej i zapowiedziała mi: «Moje dziecko, 
ty jeszcze nie niosłaś krzyża, więc ci chcę dać ten dar od Jezusa, mojego Syna, byś się stała do  
Niego podobna – i wskazała mi krzyż – ten krzyż jest przeznaczony dla ciebie».

W trzynastym roku życia obrałam św. Teresę od Dzieciątka Jezus za swoją Patronkę, Opie-
kunkę i Mistrzynię.”

W 1914 r. Rozalia ukończyła naukę w Szkole Powszechnej. Na świadectwie w obu półro-
czach miała same bardzo dobre oceny, z wyjątkiem oceny dobrej ze śpiewu za pierwsze półrocze.

„Gdy miałam czternaście lat, obrałam św. Józefa za mego Ojca, Mistrza, Opiekuna i Obrońcę, 
polecając Mu jak najgoręcej moją duszę ze wszystkimi potrzebami. Od dziecka modliłam się do św. 
Józefa o anielską cnotę, czystość i niewinność. O, jak ja Go prosiłam z całą prostotą, pokorą, wia-
rą i ufnością, by mi wyjednał u Pana Jezusa łaskę nieobrażania Go nigdy dobrowolnym grzechem.

W 1915 czy 1916 r. zachorowałam bardzo ciężko. Choroby mej nikt nie mógł rozpoznać. 
Przez tę chorobę Pan Jezus przygotował duszę mą do stokroć boleśniejszych cierpień duchowych, 
które zesłał Bóg na mnie, do tych okropnych ciemności, które trwały blisko sześć lat.

Ja znałam cały przebieg moich cierpień fizycznych, bo to zrozumienie i poznanie otrzyma-
łam od Boga. Byłam tak ciężko chora, że się w łóżku sama nie ruszyłam przez cały miesiąc. 
Prosiłam Matkę Najświętszą, jeżeli jest zgodne z wolą Bożą, by mi przywróciła zdrowie. Odma-
wiałam w tej intencji nowennę do Jej Boleści. W dziewiątym dniu nowenny wstałam tak zdro-
wa, jakbym nigdy nie chorowała.

Pan Jezus przez oświecenie i głos wewnętrzny powoli przygotowywał duszę mą na dalsze cier-
pienia, które były bardzo straszne, wewnętrzne i trudne do opowiedzenia. Owe dalsze cierpie-
nia same w sobie były tysiąc razy gorsze od samej śmierci.

Od piętnastego roku życia i przez osiem lat z górą prosiłam Pana Jezusa o poznanie Naj-
świętszej Woli Bożej. Osobliwie lata od siedemnastego do dziewiętnastego roku mojego życia to  
lata przełomowe, gdy wahałam się, co czynić ze sobą. Często płakałam, ponieważ mnie Bóg wzy-
wał, a nie wiedziałam gdzie.”

2 lipca 1917 r. w kościele w Budzowie Rozalia przyjmuje sakrament bierzmowa-
nia z rąk biskupa Adama Stefana Sapiehy. W latach 1919-1925 przeżywa noc duchową. Ciem-
ności wewnętrzne rozpoczęły się jeszcze w Jachówce, bodaj w drugiej połowie roku 1919. 
Skończyły się zaś w Krakowie w marcu 1925 r., czyli trwały blisko sześć lat. Najcięższe dla niej by-
ły trzy ostatnie lata.

W czasie nocy duchowej Rozalia przechodziła trudności w modlitwie, skrupuły, oschłości, 
pokusy przeciw wszystkim cnotom, odrzucenie od Boga, rodzaj konania, choroby fizyczne, od-
trącenie przez spowiedników, pragnienie śmierci, napaści szatana i płomienie piekielne. Przez ca-
ły ten czas z ufnością modliła się do Najświętszej Maryi Panny.

„W lipcu 1922 r. byłam z pielgrzymką pieszo w Częstochowie w celu uproszenia u mojej uko-
chanej Matki poznania woli Bożej i jak najdoskonalsze jej wypełnienie w całym moim życiu. 
Pan Jezus przez głos wewnętrzny często przemawiał do mej duszy, zachęcając coraz natarczy-
wiej do zerwania wszystkich więzów i przeszkód, które mnie od Niego oddalały. Rozumiałam do-
skonale, że Pan Bóg wyrywa mnie od rodziny, ale gdzie, nie wiedziałam!”

Kiedy Rozalia była pełna wątpliwości, czy iść do zakonu, czy też pozostać w świecie, 15 sierp-
nia 1923 r. udała się do Kalwarii Zebrzydowskiej.

„Specjalnie poszłam w tej intencji, by uprosić u Maryi jedną jedyną łaskę, 
na której mi tak bardzo zależało, tj. miłość ku Panu Jezusowi i ku mojej Najdroższej Mat-
ce. Pragnienie gorące umiłowania Pana Boga tak, jak Go jeszcze nikt nie umiłował, zmusza-
ło moją duszę do szukania wszystkich możliwych sposobów, bym mogła ten cel osiągnąć. 
Ponieważ wiara święta nas uczy, że poza Najświętszą Maryją Panną nikt nie kochał Pa-
na Jezusa jak Maryja, więc do Jej Przeczystego i Niepokalanego Serca zwróciłam się z prośbą, 
by Ona nauczyła mnie kochać Pana Jezusa w sposób do Niej najpodobniejszy. Prześliczna sta-
tua Matki Najświętszej Wniebowziętej pozostawała na środku kościoła. Nie mogłam się z Nią roz-
stać – jakaś siła przykuła mnie do Niej. W tej chwili jakieś przedziwne światło oświeciło moją duszę. 
Maryja stawała się coraz piękniejsza, coraz bliższa dla mnie, a Jej przedziwnej dobroci Serce wzru-
szyło się na moją ogromnie natarczywą prośbę. «Moje dziecko, nie lękaj się. Ja cię nigdy nie opuszczę, 
będę ci pomocą w każdej potrzebie, kocham cię i Jezus cię kocha. Będę ci Matką w życiu i przy śmier-
ci, przy pomocy mojej ukochasz Jezusa».

Prosiłam Pana Jezusa o światło, bym się nie minęła z Jego wolą. Po każdej modlitwie czu-
łam ukojenie w mej duszy i zapewnienie, że mi Pan Jezus nie pozwoli zbłądzić. Słyszałam głos: 
«Nie lękaj się, pójdziesz przez życie drogą mej woli, oddaj Mi się zupełnie i bądź spokojna».
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Gdy przyszedł czas ostatecznej decyzji – o wyborze woli Bożej – Pan Jezus ta-
ką siłą ciągnął mnie do siebie, że żadna siła ludzka nie potrafiłaby mnie wstrzymać od tego. 
Oświadczyłam rodzicom, że muszę pójść z domu, bo jestem ogromnie skrępowana, że nie mo-
gę codziennie łączyć się z Panem Jezusem w Komunii świętej. Rodzice zabraniali mi iść z domu, 
lecz w końcu mamusia z bólem serca wyraziła zgodę. 27 sierpnia 1924 r. opuściłam dom rodzin-
ny z woli Bożej. Mamusia płakała, a ja prawie umierałam ze szczęścia, którym Bóg napełnił mo-
ją duszę.

Do Krakowa przybyłam w zamiarze wstąpienia do zakonu. Poszłam do jednej naszej pani. By-
ła to pobożna osoba. Codziennie rano o godzinie szóstej chodziłyśmy na Mszę święą. Ja od tej pa-
ni za krótki czas zostałam przyjęta do szpitala, gdzie była najwyraźniejsza wola Boża.”

Lecz dla Rozalii był to jeszcze czas przeżywania nocy duchowej.
„W tym udręczeniu pragnęłam bardzo i prosiłam Pana Jezusa, bym mogła spotkać takiego spowied-

nika, który by mnie wyprowadził z tego stanu mej duszy. Jakaś siła niewidzialna ciągnęła mnie do koś-
cioła św. Mikołaja. Wyszłam rano o godzinie piątej. Przy jednym konfesjonale było dosyć dużo osób, 
klękłam w kącie. Jakież było moje ogromne zdziwienie, gdy spowiednik, idąc do konfesjo-
nału, tak prosto doszedł do mnie i z kąta mnie zawezwał, bym się zbliżyła. Zaczęłam spo-
wiedź podobną do generalnej spowiedzi. Zdziwił się bardzo stanem mej duszy i pyta mnie, 
czy bym nie poszła do zakonu. Zakazał mi iść gdzie indziej do spowiedzi, a do siebie kazał przycho-
dzić co dwa tygodnie, lecz potem mówi: kiedy zajdzie potrzeba, bym zawsze przyszła. Mówił mi, 
że Pan Jezus skierował mnie do niego, a jemu dał światło, by mnie pierwszą spowiadał w ten dzień.

Nakazał mi pod posłuszeństwem codziennie iść do Komunii świętej na jego odpowiedzial-
ność. Wtedy dziwnie się uspokoiłam.

Gdy Bóg z nieskończonego Miłosierdzia miał położyć kres mym cierpieniom duszy, 
przeszłam jeszcze taki atak, że tylko nadzwyczajna moc Boża utrzymała mnie przy życiu. 
Bóg jeszcze raz pozwolił szatanowi dręczyć mnie w okropny sposób. Ciało me oblał zimny pot, 
oczy aż krwią mi się zalały i zaczęło się śmiertelne konanie. Ciemność straszna otoczyła mnie, 
a szatani ze śmiechem i wyciem powtarzali te słowa: «Wybiła godzina zatracenia – dzisiaj wszyst-
ko się dla ciebie zakończy». Po chwili upadłam zemdlona na ziemię. Odczuwałam ogień pie-
kielny na sobie, który zdawał się palić me ciało. Ryk i wycie szatanów były tak przejmujące, 
że żaden rozum ludzki tego nie pojmie. Nie wiem, dokąd leżałam na ziemi, bo prawie cał-
kiem utraciłam przytomność. Wtenczas stał się, powiem śmiało, cud nad mą duszą. W jed-
nej chwili dusza ma została przeniesiona jakby z piekła do nieba (był marzec 1925 r.). O Jezu! 
Ty nieskończenie dobry jesteś dla mej duszy. Dzięki Ci, Jezu, za to, za łaski mi udzielone, za ra-
dość i krzyże, za wszystko bądź, o Jezu, uwielbiony! Kochać Cię pragnę co dzień, coraz więcej!

Po przejściu owego bolesnego okresu przyszedł inny okres: czas pokoju i radości. O mój Jezu, 
nigdy Cię nie przestanę wielbić i dziękować Ci, żeś mnie przeprowadził przez tę drogę!

W kwietniu 1925 r. rozpoczęłam pracę w Szpitalu św. Łazarza w Krakowie. Ja musiałam iść do szpi-
tala, bo tak Bóg chciał. Modląc się na pierwszym nocnym dyżurze, usłyszałam cichy i pełen sło-
dyczy głos: «Moje dziecko drogie, Ja chcę cię mieć w szpitalu. Szpital jest twoim miejscem. 
Dla ciebie nie ma innej drogi, tu masz pozostać». Mój pierwszy dyżur nocny można nazwać prze-
dłużeniem modlitwy odpocznienia, bo ustawicznie był obecny Pan Jezus i towarzyszył mi wszę-
dzie.

Na początku pracowałam jeden miesiąc na chirurgii. Po miesiącu Pan Jezus 
 skierował mnie na oddział chorych wenerycznie. Pan Jezus w głębi mej duszy przemawiał, 
że tu jest moje właściwe pole pracy, że tu mam pozostać z Jego woli, że On mi da łaski potrzebne, 
bym mogła wypełnić Jego wolę. W pierwszej chwili to nowe otoczenie zrobiło na mnie ogrom-
ne wrażenie, ponieważ takich osób nie znałam nigdy, a tym bardziej ich sposobu życia. By-

łam przekonana, że jestem w piekle chyba, bo ludzie w ten sposób nie mogliby postępować. 
Powiedziałam spowiednikowi, że odchodzę ze szpitala, że w takich warunkach nie mogę pozostać, 
bo nie mogę tego znieść, że te osoby tak obrażają Pana Jezusa, a przytym może to szkodzić mej duszy. 
Spowiednik mi odpowiedział: «Nigdzie nie pójdziesz, bo Pan Jezus tam cię skierował, jest w tym wo-
la Jego, a wolę Bożą musisz i powinnaś wykonywać!».

Mówił dalej, że bierze na swą odpowiedzialność moją duszę, że Pan Bóg dał mu światło, że po-
znał względem mnie wolę Bożą. Dał mi śliczną naukę oraz wypowiedział pewne zamiary Boże wzglę-
dem mej duszy. Po tej spowiedzi i konferencji ze spowiednikiem byłam już zupełnie spokojna. 
Chcę być z miłości ku Panu Jezusowi pielęgniarką nie tylko ciała, ale przede wszystkim duszy.

W uroczystość Najświętszego Serca Pana Jezusa w 1926 r. miałam następujące widzenie: Zda-
wało mi się, że pracę swą rozpoczęłam jak zwykle, mając intencję, że wszystko będę czynić z mi-
łości ku Panu Jezusowi. I tak spełniałam moje obowiązki nałożone mi przez posłuszeństwo. 
Po chwili zobaczyłam, że Pan Jezus każdy czyn, nawet najpospolitszy, jakim jest zamiatanie, wyko-
nywał ze mną i przemówił: «Moje dziecko, Ja tak kierowałem życiem twym, że tu cię przyprowadzi-
łem. Ja dawałem ci tę nieprzepartą tęsknotę do Siebie. Ja wzbudzałem te pragnienia w twej duszy. 
Ja zaprawiałem ci goryczą to wszystko, co nie jest Mną i co by cię mogło ode Mnie oddalić. 
Ja wyprowadziłem cię z domu rodzinnego – nie dałem ci zadowolenia wewnętrznego nigdzie. 
Tutaj będziesz mieć prawdziwe zadowolenie wewnętrzne i cieszyć się będziesz swobodą, bo je-
steś na właściwym miejscu. Wiesz o tym, że jestem zawsze z tobą i wspieram cię moją łaską i nadal przy to-
bie pozostanę, a chociaż Mnie nie widzisz jak teraz, masz Mnie widzieć oczyma duszy i w to wierzyć, 
bo gdybym nie był przy tobie, sama nigdy byś nie mogła się ostać w tych warunkach. Ty bę-
dziesz bardzo cierpieć. Ja cię będę krzyżował boleśnie w sposób Mnie znany; ludzie tobą wzgar-
dzą, mówić będą przeciw tobie źle, lecz Ja to dopuszczę na ciebie, by Bóg przez to był uwielbiony. 
Chcę cię na cierpienie przygotować, bo inaczej, jak byś była nieprzygotowana, to byś się pod cierpie-
niem załamała. Ja, Jezus, jestem przy tobie i mówię ci to. Nic się nie lękaj, bo Ja cię nigdy nie opuszczę, 
ty jesteś moją na zawsze. Wybieram cię do wypełniania mych zamiarów, które w życiu twym się urze-
czywistnią». Gdy widzenie się skończyło, poszłam na godzinę szóstą rano na Mszę świętą do je-
zuitów.

15 grudnia 1927 r., posłuszna swemu spowiednikowi, opuściłam szpital i poszłam do Zako-
nu Sióstr Klarysek. Byłam przekonana, że pełnię wolę Bożą. Gdy jednak wstępowałam za klauzurę, 
w głębi mej duszy słyszałam głos: «Tu nie twoje miejsce, wola Boża jest inna względem cie-
bie». Pod koniec lutego 1928 r. miałam widzenie we śnie: Zobaczyłam górę wysoką bardzo, 
której szczyt sięgał nieba. Do szczytu tej góry były stopnie, po których szły zakonnice klarys-
ki i ja też weszłam za nimi na ową drogę. Zaledwie uszłam kilka stopni, słyszę wyraźny głos: 
«Wracaj w tej chwili z tej drogi, bo ona nie jest dla ciebie – tą drogą nigdzie nie dojdziesz – dla cie-
bie jest całkiem inna droga wyznaczona z woli Bożej».

I zobaczyłam drogę prowadzącą na najwyższy szczyt tej góry, pełną strasznych prze-
szkód i trudności, ciemną, kamienistą, pełną cierni i krzyżów. Pod tą drogą znajdowała się prze-
paść. Jedno zboczenie groziło wiecznym zatraceniem. Ta droga była dotychczas nikomu nieznana. 
Pierwsza po niej ja miałam iść, ale opuszczona i nieznana nikomu. Ten sam głos, który mnie spro-
wadził z tamtej drogi, mówił do mnie: «Ta droga jest przeznaczona dla ciebie z woli Bożej, idź nią, 
nic się nie lękaj, idź mężnie na szczyt. Będziesz w niebie, lecz musisz w całości tę drogę przebyć. 
Nie będziesz w klasztorze, lecz w szpitalu, albowiem taka jest moja wola».

Czekałam, kiedy mi każą odejść. W trzy dni później pobadaniu lekarskim powiedzieli mi prze-
łożeni, że nie mogę zostać, ponieważ nie mam zdrowia. 1 marca 1928 r. z rozkazu przełożo-
nych opuściłam klasztor.
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Po opuszczeniu klasztoru poszłam do księdza Tobiasiewicza poprosić o radę, co mam czynić. 
Nie chciałam już myśleć o powrocie do szpitala, lecz ksiądz kanonik pod posłuszeństwem rozka-
zał mi powrócić. Powiedział, że chciał się przekonać, gdzie chce Bóg, bym była, bo te dwa miej-
sca miał dla mnie: klasztor i szpital. Ile mnie kosztował powrót do szpitala, o tym wie tylko Bóg sam.

15 września 1928 r. opuściłam ponownie szpital i z rozkazu spowiednika, a więc z woli Bo-
żej, poszłam do kliniki okulistycznej. Pewnego razu prosiłam Pana Jezusa o poznanie Jego woli. 
Wówczas dał mi Bóg widzenie: Duchem byłam przeniesiona na oddział chorych wenerycznie, 
tam spełniałam czynności koło chorych. Wtem zobaczyłam Pana Jezusa w postaci ubiczowa-
nej, całego krwią zbroczonego tak, że krew Jezusowa płynęła na sali chorych. Chore wenerycz-
nie pacjentki kolejno przystępowały do Pana Jezusa i zadawały Mu liczne rany, biczując Go. 
Wtem się przemienił Pan Jezus w mych oczach – przybrał naturalną postać i zbliżył się do mnie, 
mówiąc: «Popatrz, moje dziecko, jak strasznie Mnie ranią grzechy nieczyste – jaką straszną bo-
leść zadają Mi te dusze! Ty, dziecko, masz pracować w tym miejscu, by Mi wynagradzać za te strasz-
ne grzechy i pocieszać moje Boskie Serce – Ja cię tu chcę mieć. Będziesz bardzo cierpieć, 
ponieważ jest taka moja wola, ty już wiesz o tym. Ja mam względem twej duszy pewne zamiary». 
Po chwili zbliżył się do mnie Pan Jezus, schylił moją głowę do swego Najświętszego Serca i odsło-
nił mi «Tajemnicę cierpienia». Wówczas Pan Jezus na Swym Boskim Sercu nauczył mnie cierpieć z ra-
dością i kochać krzyż całą siłą woli. O, jakiż to nadmiar Miłości Jezusowej ku grzesznemu stworzeniu, 
że mnie najniegodniejszej – podobnie jak św. Janowi – pozwolił Pan Jezus spocząć na swym Naj-
świętszym Sercu i tu uczył mnie cierpieć z miłości ku Niemu.

Dalej mi mówi Pan Jezus: «Ty jesteś moja i na zawsze moja pozostaniesz, Ja cię nigdy nie opuszczę. 
Nie lękaj się niczego, bo jestem zawsze z tobą, chociaż cię boleśnie doświadczam». Wówczas za zgo-
dą spowiednika oświadczyłam przełożonym w klinice, że idę z powrotem do chorych wenerycz-
nie.”

W dniu 30 listopada 1929 r. Rozalia powróciła na oddział chorób skórno-wenerycznych, 
gdzie pracowała aż do swej śmierci.

Cały okres pobytu w Krakowie był dla Rozalii prawdziwą drogą krzyżową, 
na której doznawała ogromnych cierpień fizycznych, duchowych i moralnych. „Cierpie-
nie moje moralne przewyższa o wiele fizyczne.” W szpitalu pewien urzędnik i niektó-
re osoby z personelu pielęgniarskiego nieustannie obsypywały ją pomówieniami, potwarzami, 
oszczerstwami i robiły wszystko, aby zepsuć jej dobre imię. Również poza szpitalem pew-
na grupa kobiet obrzucała ją publicznie najgorszymi wyzwiskami, a niejaka Julia biła Roza-
lię na ulicach Krakowa. Rozalia ze swej strony nie broniła się ani jednym słowem czy gestem. 
Zapatrzona w Chrystusa przyjmowała wszystko, tak jak On przyjmował na swej drodze krzyżowej.

W swojej drodze krzyżowej, którą podjęła dobrowolnie dla wypełnienia woli Bożej, Rozalia do-
znawała niezwykłych przeżyć mistycznych, co było dla niej osłodą. Wszystkie cierpienia przyjmo-
wała w zjednoczeniu z cierpieniami Pana Jezusa i ofiarowała je Ojcu Niebieskiemu za cały świat, 
o przyjście królestwa Chrystusowego.

W lutym 1933 r., jako eksternistka, zdała egzamin z zakresu siódmej klasy Szkoły Powszech-
nej w Wadowicach. By ło to potrzebne ze względu na egzamin pielęgniarski w PCK, który zda-
ła 26 marca 1933 r.

„Przed rokiem 1935 chciał Pan Jezus, bym Mu złożyła ofiarę za kapłanów. Kilka razy żądał tej ofia-
ry ode mnie. Zgodziłam się. 1 stycznia 1935 r. po Komunii świętej oświadczył mi Pan Jezus, 
że mnie przyjmuje jako ofiarę za kapłanów i grzeszników. W Wielki Czwartek 1935 r. po Ko-
munii świętej dziękowałam Panu Jezusowi za ustanowienie tego Sakramentu, cudu Miłości Pa-
na Jezusa. Panie, czym Ci się za ten dar odwdzięczę? I usłyszałam: «Stań się, moje dziecko, 
do Mnie podobna przez cierpienie i miłość». W południe dostałam tak okropnych boleści, 

że aż mdlałam. Sprowadzili do mnie chirurga, który orzekł, że muszę być zaraz operowana na za-
palenie ślepej kiszki. Operowano mnie z Wielkiego Czwartku na Wielki Piątek późnym wieczo-
rem. To była dla mnie «Godzina święta».

Na stole operacyjnym prosiłam mojego Jezusa o świętych kapłanów, o przyjście Króle-
stwa Chrystusowego do dusz, o nawrócenie grzeszników, lecz nade wszystko, bym mogła uko-
chać Pana i Mistrza mego bez granic, do nieskończoności.”

4 sierpnia 1937 r. zdała państwowy egzamin pielęgniarski. Lata 1937-1939 dla Rozalii by-
ły szczególnie obfite w przeżycia mistyczne. W tym czasie Pan Jezus ukazał jej trzy idee:

1. Wielką ideę intronizacji w poszczególnych duszach, w Polsce oraz w innych narodach i pań-
stwach.

2. Ideę życia ukrytego na wzór Najświętszej Rodziny w Nazarecie.
3. Niezwykłą i do dziś niespotykaną ideę „maleńkości”.
Idea druga i trzecia, do których dołącza się jakby ich odcień życie we wzgardzie i poniżeniu – 

w pismach Rozalii zlewają się niemal w jeden nurt. Te idee są bardzo ważne i stanowią obszer-
ny temat do pogłębiających je opracowań.

O wielkiej idei intronizacji usłyszymy w kolejnych referatach.
Służebnica Boża Rozalia miewała piękne wizje o wskrzeszeniu Polski. W końcu lutego 1940 r. 

widziała we śnie na pięknym firmamencie niebieskim cudownie wypisany wyraz POLSKA oraz rok, 
zapewne jej wskrzeszenia, lecz który to był rok, nie zdołała dobrze uchwycić.

„W grudniu 1942 lub w styczniu 1943 r. taki obraz mi się przedstawił: U wylo-
tu ulicy Grodzkiej spotkałam prześlicznego chłopaka, lat około ośmiu, uzbrojonego w dłu-
gą szabelkę. Zaciekawiona zapytałam go: «Mój chłopcze, dokądże tak kroczysz z szabelką?» 
«Na wojnę – mówi mi – ratować twoją Ojczyznę». «Na wojnę? Cóż ty taki mały tam zrobisz, 
bo nawet nie zdołasz obracać twoją szabelką». «I owszem!» – To rzekłszy, majestatycznie pod-
niósł ją ku górze i zawołał: «Któż jak Bóg!» Zaraz potem zniknął. Naraz widzę, jak na miejscu, 
gdzie stał pomnik Mickiewicza, uformował się olbrzymi stos pobitych niemieckich żołnierzy, 
na samym zaś jego szczycie znów ujrzałam tego samego przecudnie jaśniejącego chłopaka z mie-
czem podniesionym ku niebu, i usłyszałam, jak uroczyście zawołał: «Któż jak Bóg!» Dusza mo-
ja została napełniona niezwykłym pokojem i tym zrozumieniem, że to był św. Michał Archanioł, 
że On rzeczywiście będzie walczył za naszą Ojczyznę i że Niemcy upadną.

Kilka miesięcy później zdało mi się, że koło Poczty Głównej, a na skrzyżowaniu ulic jest usta-
wiona na bruku trumna przykryta czarną, poszarpaną szmatą, a w trumnie ktoś leżał.

Przy trumnie stał jakiś pan, więc go pytam: «Kto to umarł?» A ten pan odpowiada mi: «Dzie-
cko, to nie jest człowiek umarły, tylko śpi w letargu». I, gdy jeszcze przez chwilę zastanawia-
łam się nad tym, naraz słyszę, jak odzywają się wszystkie dzwony z całego Krakowa i widzę, 
jak ten człowiek wstaje z trumny pełen życia i niezwykłej piękności. Wtedy ów pan stoją-
cy przy trumnie wytłumaczył mi: «Tym śpiącym człowiekiem i takim łachmanem okrytym jest Pol-
ska i gdy ona powstanie, będzie o wiele wspanialsza, niż była».”

Dnia 4 stycznia 1944 r. miała miejsce ostatnia konferencja Rozalii z jej kierownikiem sumienia, 
w czasie której zapowiedziała swoją śmierć i nieobecność przy niej spowiednika. Tak to opisuje: 
„Mam głębokie przekonanie, że będę nie tylko w czasie mej śmierci, ale i tu jeszcze w krótkim cza-
sie zapomniana i opuszczona od wszystkich mych bliskich, nawet od mego Ojca, który odda-
li mnie od siebie z dopuszczenia Bożego. Rok 1944 musi być uzupełnieniem wszystkich mych lat, 
całego życia, by Jezus mógł być z niego zadowolony. Na ten rok postanawiam, bym się stała ni-
czym i jeszcze raz niczym, a Jezus wszystkim, by zakrólował nad całym światem, we wszyst-
kich duszach.”
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6 stycznia 1944 r., w uroczystość Trzech Króli, po Mszy świętej i po wyjściu z kościoła św. 
Józefa Rozalia oznajmiła swemu spowiednikowi: „Ojcze, w tym roku ja umrę.” A swojej przyja-
ciółce – Annie Polak – mówiła z pewnością: „Zobaczysz, ojciec wróci z więzienia, ale w tym ro-
ku umrę, zobaczysz!”

Tego samego dnia – 6 stycznia 1944 r. – ojciec Kazimierz Dobrzycki został aresztowany przez ge-
stapo. Od tego czasu Rozalia nie prowadziła już notatek. Z tego przeszło ośmiomiesięcznego okre-
su pozostała jedynie modlitwa pisana jej ręką.

„Panie Jezu, ukryty w Sakramencie Miłości, kochający nas mimo naszej ogromnej nędzy, przyj-
mujący nas chętnie w każdej chwili ze wszystkimi sprawami; przychodzę do Ciebie z całą mo-
ją nędzą i wszystkimi sprawami, byś Ty mi pomógł. Zmiłuj się nade mną, mój Najsłodszy Jezu, 
i wysłuchaj mnie, o co Cię proszę z całego serca przez Niepokalane Serce Najświętszej Maryi Pan-
ny. Proszę Cię, mój Jezu, dla siebie o łaskę umiłowania Ciebie miłością podobną do Twej Miłości, 
a więcej – o uwolnienie mego Ojca z więzienia, za co Ci ofiaruję swoje życie i zdrowie. Pomóż mi, 
Panie Jezu, gdyż nikogo nie mam innego, który by mi mógł pomóc! Ty, Panie, wiesz doskonale, 
jaka umowa była między nami, więc racz mnie wysłuchać i przyjąć moją najnędzniejszą, lecz bar-
dzo szczerą ofiarę. Całuję, mój Jezu, Twoje Najświętsze stopy – zawsze Twoje najniegodniejsze, 
lecz oddane dziecko.”

Na początku września Rozalia źle się czuła. Miała zamiar pojechać na urlop do domu, 
do Jachówki, lecz nie zdołała dostać biletu w kasie kolejowej. Wróciła do domu na ul. Mi-
kołajskiej i położyła się do łóżka. Tymczasem jej przeziębiona znajoma prosiła o postawie-
nie baniek. Rozalia, zawsze do heroizmu poświęcająca się bliźnim, poszła na ul. Zwierzyniecką, 
na swą ostatnią posługę pielęgniarską. Było to 7 września 1944 r. Następnego dnia, w święto Na-
rodzenia Najświętszej Maryi Panny, po raz ostatni była rano na Mszy świętej w kościele św. 
Barbary i ostatni raz przyjęła tam Komunię świętą. Po powrocie do domu powiedziała swojej sio-
strze Marii, że jest jej zimno, lecz pomimo osłabienia i temperatury 39 stopni, poszła do pracy. 
O godzinie czternastej odprowadziła ją do domu pani Aniela Warzecha – pielęgniarka.

10 września, kiedy już było bardzo źle – jak zeznała jej siostra – Rozalia zapragnęła przyjąć Ko-
munię świętą. Około jedenastej razem z Anną Polak poszła do kościoła Ojców Dominikanów, 
lecz o tej porze ojcom nie wolno było udzielać Komunii świętej. Ze łzami żalu Rózia powróci-
ła do domu. Około godziny czternastej przyszedł dr Koterla i orzekł: Angina plaut vincutta.

11 września około dziewiątej trzydzieści siostra chorej i Maria Żak dorożką zawiozły Roza-
lię do Szpitala św. Łazarza.

12 września, w święto Imienia Najświętszej Maryi Panny, około ósmej rano Rozalia wyspo-
wiadała się u kapelana szpitalnego księdza Jaworka, przyjęła wiatyk i sakrament namaszcze-
nia chorych. Gdy odwiedziła ją siostra Felicja Bialik ze Zgromadzenia Sióstr Szarytek i zapytała, 
czy bardzo cierpi, odpowiedziała, wskazując na krzyż: „Jezus cierpiał więcej niż ja”. Po połu-
dniu powiedziała do swojej przyjaciółki Anny Polak: „Gdy ojciec wróci, powiedz, iż za niego umie-
ram, aby on wyszedł z więzienia”.

Około godziny dwudziestej drugiej lekarz dyżurny dał jej zastrzyk, po którym Rozalia prze-
żegnała się i usnęła. Przy chorej stale czuwali jej siostra Maria, brat Władysław i Maria Żak.

Maria Celakówna często kontrolowała tętno chorej. „Nierówne i osłabione tętno trwało oko-
ło 1 godziny i 10 minut, po czym moja siostra Rozalia spokojnie odetchnęła parę razy i odda-
ła swą duszę Bogu. Było to o godzinie drugiej po północy, dnia 13 września 1944 r.” Była to środa, 
dzień poświęcony czci św. Józefa, którego Rozalia tak bardzo kochała i któremu wiele razy po-
lecała swą śmierć.

Nazajutrz, w święto Podwyższenia Krzyża Świętego, o godzinie dziewiątej rano w szpi-
talnym kościele, przy zwłokach Rozalii, księża salwatorianie odśpiewali egzekwie, a uroczy-
stą Mszę świętą z asystą odprawił ich były prowincjał, ksiądz superior Alfons Ślusarczyk.

„Rozalia, leżąc w trumnie, w białej długiej sukni, w welonie i z niebieskim medalem na piersiach, 
wyglądała nie jak zmarła, ale jak święta w ekstazie” – mówiła siostra Felicja Bialik. 15 września 1944 r., 
w święto Matki Boskiej Bolesnej, o godzinie piętnastej trzydzieści w kaplicy cmentarnej na Rako-
wicach odbyły się ostatnie modły liturgiczne za duszę świątobliwej Rozalii i uroczysty pogrzeb, 
w którym uczestniczyło około pięciuset osób.

Kondukt rozwinął się raczej jakby uroczysta procesja: krzyż niesiony przez kleryka, dwie cho-
rągwie: biała i czerwona (symbol niewinności i męczeństwa, a zarazem symbol Polski), wianki, 
siostry duchaczki, dwadzieścia sióstr szarytek i szesnastu duchownych, potem kapłan prowa-
dzący kondukt, trumna niesiona przez pielęgniarzy, świątobliwa matka Rozalii podtrzymywa-
na przez swego syna Władysława i inni uczestnicy pogrzebu, wśród których było kilku lekarzy. 
Ciało Rozalii spoczęło na Cmentarzu Rakowickim w kwaterze XLVIII zachodniej, grób 9.

Już w pięć lat po śmierci Rozalii – ze względu na szerzącą się opinię o jej świętości – rozpoczę-
to zbierać prywatne zeznania o jej życiu i cnotach, a jednocześnie podziękowania za cuda i łaski uzy-
skane za jej wstawiennictwem. Wszystkich zeznań na piśmie zebrano 186 i 143 podziękowań.

Generał Zakonu Ojców Paulinów, ojciec Pius Przeździecki pisał do kardynała Prymasa Hlon-
da, że Rozalia to „dusza skądinąd znana od dawna jako niezwykle pokorna, niewinna i święta, 
której całe życie w cnotach wyraźnie heroicznych – owszem, życiu jej towarzyszą cuda ukryte – 
świadczy, że jest wybranym narzędziem w rękach Boga”.


